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1MSERATY:P R Z E D P Ł A T A : m 1 sgr. 3 fen. od wiersza na £ szerokości 
przyjmują się tylko w expedycyićwierćrocznie dla miasta Poznania 1 tal. 20 

na całe Prasy  2 tal

Drusiem i Drukarni Nadwornej W. Deckera i  Spółki w Poznaniu. — Eedaktor odpowiedzialny; X. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
K o n s t a n t y n o p o l ,  10. G rudnia. —  Z nów  wielki pożar pochłonął t u 300 

domów. F e ru k  K han w y sła ł kuriera  do T eheranu  i śam w krótce uda się do 
Paryża . —  Polska leg ia , będąca dotychczas na żołdzie angielskim, przechodzi 
taraz w służbę turecką. W czoraj odbył R iza basza nad nią przegląd.

M a r s y l i a ,  16. G rudnia. — P. B ouree , minister francuski p rzy  dw orze 
persk im , p rzy b y ł tu  dzisiaj i uda się do P aryża .

Z  B o lo n i i  donoszą, źe hr.'L ovatelli raniony przez skrytobójcę um arł po 
trzech dniach wielkiego cierpienia. F e u i l l e  de  M i l a n  u trzy m u je , ze on po­
dobnie ja k  hr. R ossi zginął z ręki m azzinistów , poniew aż się p rzy łączy ł do pa-

piezkmgo r z ą d k u  ,g u  M ;lan0i k tó ry  uderzy ł króla neapolitańskiego

bagnetem , znaleziono pisma Mazziniego. . . . .  . . .
L o n d y n ,  16. G rudnia. —  M o r n i n g  P o s t  donosi, ze hr. W alew ski 

przew odniczyć będzie na now ych konferencyach paryskich.
P a r y ż ,  18. G rudnia, —  Dziś będzie wielki bal w ypraw iony  na czesc 

księcia F ry d e ry k a  W ilhelm a pruskiego.

B e r l i n ,  20. G rudnia. — N. P a n  raczy ł udzielić sekretarzow i tow arzystw a 
ogrodniczego Nowej Pomeranii J u e h l k e  w Lldenie order o rła czerw onego 4ej 
klasy i nauczycielow i S c h l i e p e r  w  Sadbergu  pow szechną oznakę honorow ą, 
a zam ianow ać fizyka pow iatow ego D r. B r a u n s c h w e i g a  w  W schow ie radzc% 
zd row ia , sekretarza rej. L i n d o w a  w  Poczdamie radzcą kancelaryi, tudziez 
rendanta  poborow ego M a u w e  radzcą obrachunkow ym  i fabrykanta J a n g a  
w  Elberfeldzie radzćą handlow ym .

B e r l i n ,  19. G rudnia. —  Ga z .  k o l o n s k a  pisze: Z  różnych  stron  docho­
dzą nas zgodne w iadom ości, że w krótce m inisterstw o w ojny  w yda rozkazy do 
postaw ienia armii w  gotow ośei na wojnę. R ozkazy te ściągają się do stano- 
w iska przew idzianego w  nocie dyplom atycznej z d. B. G rudnia, nieprzes^dza- 
ją c  atoli p ropozycy i, które taż  nota zaw iera , a k tóre popierać podjęło sig jedno 
m ocarstw o zaprzyjaźnione z F rancyą. W edług  pogłoski ma objąć naczelne do­
w ództw o nad arm ią p ru ską  jen era ł Bonin albo marszałek W rangel.

—  D eputow any p. P a tó w  złoży  interpellacyą w biurze izby deputow anych, 
podpisaną przez członków  lewej strony , w  której żąda od m inisterstw a sp ra­
w ozdania pod w zględem użycia pozostałej reszty  pożyczki 30  mil. ta l., które 
lubo zopowiedzianem zostało w  mowie od tro n u , ale dotąd nie zostało udzielo- 
nem izbie. D eputow any p. M athis pracuje nad wnioskiem dotyczącym  prasy . 
W niosek ten składać się będzie z dw óch oddziałów. W  pierw szym  z nich za­
mieści zażalenie sw e daw niejsze pod względem p raw  przestrzeganych  we w zglę­
dzie p rassy , w  drugim  zaś rozw iedzie się nad postępow aniem  sądow em  w  sp ra­
w ach p rassy  i ma zam iar w nieść o zmiany. Pod ostatnim  w zględem jeszcze się 
porozum iew ają różne  odcienia lewej strony .

  N o w o  p r u s k a  g a z e t a  pisze: R óżne dzienniki zam ieszczają mniej
więcej szczegółow e wiadomości o postaw ieniu pruskiej armii na stopie w ojen­
nej. Jeżeli sig stosunki niezm ierną, taki w ypadek je s t bardzo praw dopodobnym , 
ale szczegóły podaw ane przechodzą dopiero w  dział p rzygotow ań jeszcze nie­
dokonanych.

G o r l i t z ,  16. G rudnia. — Dziś w  południe w y d arzy ł się na kolei żelaznej 
szląsko-saskiej niedaleko naszego dw orca okropny  przypadek. S łużący  kapi­
tana W . nadjechał konno d rogą b itą  z B autzen ku m iejscu, gdzie droga ow a 
przecina kolej. Koń przestraszony  szelestem lokom otyw y i lotem pociągu, 
uniósł jeźdźca i przesadził baryerg  oddzielającą kolej od drogi bitej. K oń padł 
na szyny , a w  tem  nadeszła rozpędzona lokom otyw a i poszarpała w  drobne 
kaw ałki i jeźdźca i konia.

MŁrólestwo Polskie-
W y p is  z p rotokółu  sek re taryatu  stanu K ró lestw a polskiego. Z  bożej ła ­

ski m y A leksander JŁ, cesarz i sam ow ładzca w szech R o sy i, k ról polski, $C. SC.
Z w ażyw szy , że przeznaczenie w  pomoc zakładom  rządow ogórnicyin  re ­

k ru tó w  niezdolnych do s łużby  fro n to w ej, nie przyniosło  spodziewanego poży ­
tk u , pragnąc zarazem  ułatw ić tym że zakładom  środki posiadania najem nych ro -  
tn ików  górniczych, na przedstaw ienie rad y  adm inistracyjnej K rólestw a P o l­
skiego.

R o z k a z u j e m y :
A rt. 1. Dozwolone ukazem z d . 10, L irca 1840 r. przeznaczenie rek ru tów  

do z a k ł a d ó w  rządow ogórniczych K ró les tw a , ma być nadal zaniechanem.
A rt. 2. R obotnicy przy jęci do zakładów  i innych fabryk rządow ogórn i­

czych , po złożeniu przez nich przysięgi i zapisaniu do rodow odu , m ają być 
wolni od zaciągu w ojskow ego dopóty , dopóki w tem pow ołaniu pozostaw ać

będą. W olni są  rów nież od zaciągu tacy  synow ie górników , k tó rzy  sig po ­
w ołaniu sw ych  ojców  pośw ięcą i o ile za w ykw alifikow anych górn ików  uznani, 
do rodow odów  wpisani zostaną.

A rt. 3. Rada adm inistracyjna w yda przepisy , podług  k tó rych  ma następo­
w ać przyjm ow anie do służby  górniczej robotników  i zapisyw anie ich do rodo ­
wodu.

A rt. 4 . W ykonanie  niniejszego ukazu , k tó ry  w  Dzienniku państw a ma byc 
pomieszczony, radzie adm ininistracyjuej K rólestw a polskiego polecamy.

Dan w  cesarskiem S iele, d. 28. Paździereika 1856 r.
(podp.) A l e k s a n d e r ,  

przez cesarza i króla,
J . T y m o w s k i ,  

m inister sekretarz stanu.
— R ozkazem  cesarskim , podpułkow nik p u łku  halickiego piechoty Usza- 

kow , m ianow any został placmajorem tw ierdzy  Zamościa.
— A drainistracya rządow a dochodów  skarbow ych tabacznych w  K ró le­

stw ie polskiem. — Na zasadzie resk ry p tu  komisyi rządow ej p rzychodów  i skarbu 
z d. 1. G rudnia 1848 r., adm inistracya rządow a przez pisma pow szechne; a mia­
nowicie: G a z e t ę  r z ą d o w ą ,  P o l i c y j n ą ,  W a r s z a w s k ą  i K u r y e r a  w a r ­
s z a w s k i e g o ,  trzykro tn ie  w  m. S tyczniu  1849 r. ogłosiła, źe sprzedaż w  za­
kładach publicznych cygar, za licencyami z zagranicy sp row adzonych , pod ża­
dnym  pozorem nie może mieć m iejsca, pod karą  ja k  za defraudacyą. G dy p rze­
cież pomimo takiegn ogłoszenia, dostrzegać sig d a je , źe sprzedaż takiego ro ­
dzaju cygar po handlach kupieckich, w innych i korzennych, cukierniach, re ­

s ta u ra c ja c h , -kawiarniach i innych zakładach w  W arszaw ie , ciągle je s t p ra k ­
ty k o w an ą , i coraz do w iększych dochodzi rozm iarów ; z uw agi przeto  na  do­
b ro  dochodów skarbow ych  tabacznych , adm inistracya rządow a na zasadzie cy ­
tow anego na w stępie re sk ry g tu  kom isyi rz. prz. i skarbu , ponow nie do pow sze­
chnej podaje w iadom ości, źe cygara za licencyami z zagranicy przez p ry w a ­
tnych  lub handlujących sprow adzane, s łu żą  ty lko do w łasnego u ży tk u  tej 
osoby, k tóra licencyą pozyskała; źe zatem tak  sama licencya, jako  też cygara 
za niemi do k ra ju  tutejszego w eszłe, ani spodziewane ani odstępow ane innym  
osobom być nie pow inny i nie m ogą, a to pod karam i za defraudacya postano- 
wionemi. S łużba  tabaczna su ro w y  otrzym ała rozkaz ścisłego dochodzenia po 
handlach kupieckich, cukierniach, restau racy ach , kaw iarniach i innych zakła­
dach w  W arszaw ie , sprzedaży  cygar nie pochodzących ze składów  tu te jszych  
i pociągania do odpowiedzialności w  drodze fiskalnej, przeriw nie tem u ostrze­
żeniu postęp u jący ch , k tó rzy  skutki jak ie  z tąd  w y n ik a ją , w łasnej w inie p rz y ­
pisać będą musieli.

N o w a k o  w s k i  
członek rządow y, asessor kolegialny.

L. K r o n e n b e r g  
członek ekonomiczny.

W a r s z a w a ,  16. G rudnia. —- N ajj. P an  w  skutek przedstaw ienia księcia 
namiestnika K ró lestw a, dozw olił przebyw ającym  w  Anglii w ychodźcom  pol­
skim : A dolfowi G łogow skiem u, Janow i W idm ańskiem u, Jak ó b o w iG ieb u to w - 
skiem u, K arolow i Idźkow skicm u; H enrykow i Ostrzeszewiczowi i Józefow i P o- 
iińskiem u, pow rócić do K ró lestw a, na zasadach najw yższego ukazu z d. 27.
M aja r. b. . ,,

  Onegdaj na w ieczorze u  księstw a G orczakow, nam iestnikostw a K ró le-
lestw a, w  obec licznego grona znakom itych osób płci obojej, dał się słyszeć 
poraź p ierw szy  p. R udo lf W illm ers, fortepianista. S ły n n y  kom pozytor Pom pa 
di festa i ty lu  innych a znanych dobrze św iatu  m uzykalnem u u tw o ro w , w y k o ­
n a ł ie z niesłychaną biegłością, elegancyą i czuciem, w zbudziw szy pow sze­
chny zapał. Z  tych kilku ustępów , w  k tórych  dał się słyszeć p. W illm ers na  
fortepianie fabryki p. E dw arda Seuffert z W iedn ia , dał on wielkie o sw y m  ta ­
lencie w yobrażenie. Z naw cy oddali m u zupełną  spraw iedliw ość, a sław a jak a  
go poprzedziła p rzed  przybyciem  do nas w  niczera nie zaw iodła ich oczekiwań.

 2  w ielką ciekawością oczekiwaliśmy na zapow iedziany Pam iętnik komi­
sy i archeologicznej w ileńssiej; bo lubo w  rzędzie europejskich tow arzystw , 
najm łodszem  je s t taż kom isya archeologiczna, w szakze rzuciła się ona do sw ego 
dzieła z zapałem , aby sprostać swoim w spółtow arzyszom . W  tych  w ięc dniach 
otrzym aliśm y ju ż  od korespondenta naszego z W iln a , 1. zeszy t ty  eh Pam iętni­
ków , w ydaw anych pod redakcyą M ichała Balińskiego i L udw ika K ondratow i­
cza ^Syrokom li) w  drukarni Józefa Zaw adzkiego w  W ilnie. W k ró tce  raa zas 
w y jść  zeszyt II Pam iętniki te zaw ierać będą : w szyskie pism a w spó łczłon­
ków  komisyi w  przedmiocie archeologii, nie w yłączając i pism postronnych , 
jakie tamże nadsyłane będą. Spraw ozdania z posiedzeń i działań kotnisyi. O pisy 
now ych w ykopalisk lub ofiar do muzeum złożonych. System atyczne katalog
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przedmiotów, które ju ż  to muzeum składają. W  zeszycie 1. już znaczną część 
tych prac znajdujemy, które z zajęciem przebiegaliśmy. Przed kilku dniami 
donieśliśmy o składzie tej komisyi; pod prezydencyą hr. Eustachego Tyszkie­
wicza zostającej, oraz o liczbie członków tego uczonego stowarzyszenia. Dziś 
dodać musimy, iż w  skutek odbytego wotowania, wybrani znowu na członków 
rzeczywistych: jenerał adjutant Włodzimierz Nazimow, wileński wojenny, gro­
dzieński i kowieński jenerał gubernator, który poprzednio raczył oświadczyć 
zezwolenie na swój w ybór; oraz radzca stanu Michał Pochwiśniew, wileński 
wicegubernator. Nadto, na członków honorowych: magister filozofii Konstanty 
Górski i obywatele: Karol Kublicki, Adolf Kobylicki i Adolf Przeciszewski; 
wreszcie na członka współpracownika, dziekan białostocki ks. Bąkowski.

iSost/a.
C z as  pisze: Podaliśmy niedawno doniesienie, które powtórzyło kilka

dzianników francuckich wymieniając źródło, o ruchach wojsk rosyjskich nad 
morzem kaspijskiem, wojsk należących do armii kaukaskiej, i do oddzielnego 
korpusu orenburgskiego. Przypomnieliśmy zarazem, że ten oddzielny korpus 
mający przeznaczenie działać w  środkowej A zyi, na którą Rośya od dawnego 
ju ż  czasu zwraca pilną uw agę, został przed rokiem zreorganizowany i zna- 
znie wzmocniowy. Zamieściliśmy nakoniec z tego wszystkiego w yprowadzony 
wniosek, źe Rosya przygotowuje na wszelki przypadek pomoc dla szacha per­
skiego, i źe pomoc tę z łatwością dać może, posyłając oddział wojsk z armii 
kaukaskiej lub z korpusu orenburgskiego. Korespondent Gazety powszechnej 
augsburgskiej przerabiając zwykle tu  na miejscu wiadomości z dziennika naszego 
na listy, które datuje z rozmaitych stron Rosy i, w ostatnim swym liście da­
towanym niby z Kijowa powtarza całe wyżej wzmiankowane doniesienie. Lecz 
przerabiając, dla dania listowi piętna oryginalności, zrobił mały w łasny doda­
tek , w którym jednak rzeczywiście zdołał okazać jak  najdowodniej, iż nietylko 
list jego nie jest pisany w Rosyi, lecz całą swoją nieznajomość miejsco­
w ych stosunków, organizacyi wojsk rosyjskich, dróg wojskowych w tym kraju, 
nawet jego jeografii a nakoniec jak  z małą uwagą czyta dzienniki z których li­
sty  swoje komponuje. W  doniesieniu naszem wspomnieliśmy jedynie, iż kor­
pus oranburgski wzmocnionym został, lecz nie powiedzieliśmy jakim sposobem, 
gdyż przed kilku miesiącami pisaliśmy obszernie o zwiększeniu jego siły przez 

• całkowitą reorganizacyą. Nieszczęściem korespondent Gaz. augsb. zapomniał 
o tem dawuiejszem naszem doniesieniu; znalazłszy teraz jedynie wzmiankę
0 wzmoonieniu korpusu orenburgskiego, z własnej fantazyi dotwarza w  jaki 
sposób wzmocnienie to się odbyło. Donosi on, iż »z armii rosyjskiej połu­
dniowej ciągną ciągle za Dniepr i Don wojska dla zwiększenia korpusu oren- 
burgskiego.n Zdawało mu się, iż tym dodatkiem nadał zarazem cechę miej­
scową swemu listowi z nad Dniepru. Tymczasem oko znającego stosunki ro ­
syjskie ileż w tych kilku słowach widzi niedorzeczeństw! Nie zważając ju ż : 
ani na to, źe korpus orenburgski ma własne rezerwy i wydzielone mu prowin- 
cye, z których się rekrutuje i wzmacnia; ani na to, że gdyby potrzebował na­
głych posiłków, otrzymałby takowe zw ykłą drogą wojskową doliną Wołgi 
a następnie Samary do Orenburga idącą, którą prędzejby wojsko z Moskwy 
a nawet z Petersburga niż z Kijowa przyszło; ani na to, źe z Kijowa do Oren­
burga nie ma żadnej drogi wojskowej, a wojska nie chodzą, jak to niektórzy 
niemieckodziennikarscy strategicy mniemają, po liniach matematycznych; ani na 
to, że posuwać armią z nad morza Czarnego za Ural w stepy kirgiskosyberyj- 
skie, by ztamtąd ruszała na pomoc szachowi lub gotową była na wszelki mo- 
źebny w ypadek; jest niedorzecznością nad wszelki wyraz nie tylko w dzisiej- 
szem lecz w kaźdem położeniu rzeczy: nie zważając już na to wszystko, samo 
spojrzenie na kartę jeograficzną i na względne położenie Kijowa, Orenburga
1 Persyi winno było korespondsnta od dodatku tego powstrzymać.

Niedziwimy się jednak temu brakowi wiadomości elementarno-jeografi- 
cznych w korespondencie który niedawno wojsku rosyjskiemu z Polski kazał 
wracać wodą do Moskwy. Dziwimy się jedynie, iż dziennik używający takiej 
powagi i wziętości jak  G a z e ta  A u g s b u r g s k a  ma korespondenta z Rosyi, 
który , jak  to z jego listów się okazuje, nietylko nie zna wcale tego kraju, 
lecz nawet nie umie dobrze po polsku lub po rosyjsku, aby z dzienników pi­
sanych w tych językach mógł jaką wiadomość bez grubych pomyłek przetłu- 
maczyć. Nie wspominamy ju ż  o uczciwości dziennikarskiej, tłumacząc i bio­
rąc jaką wiadomość winien wskazać skąd ją  bierze.

— Czytamy w dzienniku P s z c z o ła  p ó łn o c n a ,  źe w  hutach i fryszer- 
kach uralskich zaczęto wyrabiać na wielki rozmiar szyny do kolei żelaznej. 
H uty Alapajewa zajęte są wyłącznie fabrykacyą szyn; w zakładach tych wiel­
kie piece i maszyny są wybornie urządzone; dziennie w yrabiają w tych za­
kładach 2000 pudów (80,000 funtów) szyn kolejowych.

JFraneya.
P a r y ż ,  16. Grudnia. — J o u r n a l  des  D e b a ts  ogłasza dzisiaj, że w 61 

roku życia swego umarł pan Salvandy, znany -pisarz i znakomity mąż stanu. 
Jeszcze przed kilką tygodniami zajmował się korektą dzieła w nowem wydaniu 
wychodzącego.

— Mówią, źe między Prusami i Szwajcaryą nastąpi zgoda, a to tem bar­
dziej, źe cesarz Francuzów wszelkich w tej mierze dokłada starań.

— Bourree przybył do Marsylii z wiadomością o prędkiem przybyciu 
posła perskiego Fcruk Khana.

— Mówią, źe rząd tutejszy nie bardzo sprzyja rządowi szwajcarskiemu, 
chociaż wstrzymuje się od wszelkiej interwencyi zbrojnej. Wiadomości z New- 
szatelu skreślają położenie rojalistów, jako nader smutne, i dla tego domagają 
się oni interwencyi francuskiej. Jenerałowi Dufour radził cesarz przy ostatniej 
jego bytności w P ary żu , aby Szwajcarya wszelkie zachowała umiarkowanie, 
a on aby, gdyby demokraci Prusaków ją trzyli do wojny, nie przyjm ował do­
w ództwa nad armią szwajcarską.

— Raporta z Petersburga tu  nadeszłe w ystawiają wybuch kroków nie­
przyjacielskich między Rosyą i Anglią jako nader prawdopodobny, a to w sk u ­
tek zawichrzeń perskich. Tutejsze półurzędowc dzienniki kładą na te raporta 
wielki przycisk i zdają się równie niepowątpiewać ju ż  więcej o wojnie angielsko- 
rosyjskiej, chyba źe pierwej przyjdzie do układu między Anglią i Per- 
syą. Co nieprzyjaźń między Rosyą i Anglią powiększa, to jest ostatnie w y­
stąpienie Rosyi na morzu Czarnem, gdzie, jak depesze z Marsylii donoszą, Ro- 
syanie 19 okrętów tureckich zabrali. W  urzędowych gronach paryskich towa­
rzystw  sądzą, iż wojna rosyjsko-angielska wkrótce wybuchnie i dla tego też 
tak nagle na otwarcie kongresu nastają.

(K or. C%.) Dopiero 15. Stycznia dowiemy się z pewnością, dokądeśmy 
zaszli po czterech latach cesarstwa. Doktor L. Veron w dziele: »Quatre ans de 
regne: Ou en sommes nous?& obiecuje nam to jasno wykazać. Nie trudniąc 
się leczeniem chorób ludzkich, ma czas przypatryw ania się objawiającym się 
słabościom w ogólnym szpitalu cierpiącej społeczności francuskiej i na nie nie­
zawodnie wskazać lekarstwo. Ja  go przecież wcześnie policzam w rzędzie tych 
empiryków, co nikogo uleczyć nie potrafili, a wabią tylko dobroduszną ga- 
wiedź, szumną, jak  ty tu ł jego książki, nazwą wymyślonego baizamu. Ostro­
żniej sobie postępuje ulubiony niegdyś syn Verona C o n s t i tu t i o n n c l .  Kiedy 
idzie o zapisanie recepty choremu, czeka aż on sam sobie lekarstwo obmyśli.

I tak 3. Grudnia królowa hiszpańska podpisuje dekret zwołujący wybor­
cze sejmiki rad municypalnych na 5. Lutego. Fan Cesena dowiedziawszy się
0 tem postanowieniu królowej, rozpisuje się w dzisiejszym C o n s t i t u t i o n n e lu  
nad potrzebą zwołania kortezów, ale radzi pierwej przystąpić do w yborów  
rad municypalnych, następnie prowincyonalnych, a dopiero potem wybada­
wszy dostatecznie pośmiertne symptowa ducha bezrządu, zezwolić na kortezy, 
bez których nie może się obejść monarchia konstytucyjna. Niejednemu p rzy j­
dzie na myśl, że może też rząd hiszpański istotnie poszedł za radami p. Cesena. 
Otóż i z dzieła zapowiedzianego tak szumnie przez Dra Verona, nie więcej obie­
cywać sobie należy.

Konferencye, jakem to ju ż  donosił, mają się rozpocząć 20. Grudnia, ale 
gdy nie wszystkie mocarstwa europejskie będą w nich miały udział, tylko kwe­
sty e rozbierane podczas kongresu paryskiego wzięte będą na u w ag ę , o New- 
szatelu i Neapolu zamilczą, tem bardziej, iż Anglia wręcz jest przeciwną, aby 
Szwajcarya zadość uczyniła wymaganiom pruskim.

Czytaliście ju ż  w dziennikach francuskich smutne szczegóły rozbicia statku 
«Lyonnais,« z którego zaledwie kilkanaście osób potrafiło dotychczas, na zbi­
tej tratwie dopłynąć do Nowego Jorku, o losie innych podróżnych podobnież 
szukających ratunku, żadnej nie otrzymano wieści. Tymczasem inny statek 
»Duroca równego doznał losu przy skale Melisz, o 160 mil morskich od No­
wej Kaledonii. Dnia 13. Sierpnia kapitan Lavergne zostawszy z całym ekwi- 
paźem na bezludnej skale, z żywnością na 4 miesiące, w ysłał podkomendnego 
Magdeleine z kilkunastu ludźmi, aby jeśli szczęśliwy traf dozwoli, sprowadził 
mu jaki okręt do ratunku. W iatry pomyślne zagnały tratw ę prawie na pewną 
zgubę przeznaczoną, do w yspy Timor (malajskiej). Odbywszy 600 mil że­
glugi, stanął tam p. Mageleine 22. W rześnia i natychmiast Holendrzy wysiać 
mieli ku pomocy rozbitków statek parowy. Jest tedy nadzieja, źe ratunek 
wczas im przyjdzie. Temi dniami przybii do portu Havre bryg »Charles« 
zwany, na którym w podróży z St. Domingo, wszyscy prócz kapitana Ross
1 małego m ajtka, chorzy byli na żółtą febrę. Łatwo sobie wyobrazić doznane 
trudy przez tych dwóch ludzi, kiedy na nich tylko zw(alił się cały ciężar dy- 
rekcyi statku, opatrzenie chorych, dostarczenie im żyw ności, przy tylu tru ­
dnościach nazbyt przedłużonej żeglugi. To też słusznie mieszkańcy B aw ru za 
to jego poświęcenie, ofiarują mu dzisiaj pono złoty puhar ze stosownym na­
pisem.

Na zwalczenie żółtej febry nie masz pono lepszego lekarstwa nad zimno; 
ale jak  przyjść do niego na okręcie żeglującym pod gorącą strefą? ...'. T ę  tru ­
dność usuwa zdaje się, wynalazek pana Merian, astronmoa zBrooekiyn (Stan. 
Zjedn.) Buduje on na okręcie czworogranną lodownicę , której podwójne ściany 
pokryte są tłuczonym węglem drzewnym ; w jej środku stawia sześć szeregów, 
każdy o 12 chodnikach żelaznych, zawierających w sobie dość wody na w y­
danie 30 funtów lodu. Machina pneumatyczna poruszana siłą pary, tworzy 
czczość w całej lodowni, dopomaga zlodowaceniu wody, i tym sposobem ozię­
bione powietrze niesie chłód do wszystkich części oktętu. Jeszcze wynalazek 
ten nie otrzymał potwierdzenia z doświadczeń, ale jeśli istotnie okaże się uży­
tecznym, pan Merian więcej się nim dla ludzkości przysłuży, niźli odkryciem 
jakiej tam nieznanej na firmamencie gwiazdy.

Inny wynalazek niemniej godzien uwagi jest p. Ludwika Cesari z Krcmony. 
Dotąd ciasto chlebowe przygotowuje się wysileniem rąk i nóg ludzkich, i ktoby 
był świadkiem tej operacyi, pewno na czas długi zarzekłby się jedzenia chleba, 
a wolałby żyć ziemniakiem lub ignanami, z których onegdaj Chevet dla towa­
rzystw a rolniczego cesarskiego sprawiał wykwitną ucztę. Otoź p. Cesari za­
stępuje pracę ludzką skrzynią jesionową, mającą we środku walec żelazny zę­
baty, obracający się za pomocą korby. Ciasto samo urabia się na pochyłej 
desce żelaznej; jest też i inny instrument pytlujący nie już  mąkę ale ciasto, 
i doprowadzający je  do żądanego stopnia delikatności. Dość jest do tej machiny 
nasypać mąki, zalać j ą  w odą, żeby w 15 minutach otrzymać centnar ciasta 
na suchary, a w jednej minucie myriagram chleba francuskiego doskonałego, 
na zrobienie którego praca dziesięciu ludzi nie byłaby jeszcze dostateczną.

Kiedy jest mowa o wynalazkach, dobrze też nadmienić, źe ich własność 
zabezpiecza się dla tw órców  przez tak zwane breweta albo przywileje, które 
rządy w ydają na pewną liczbę lat za opłatą oznaczonej rocznej taryfy. Breweta 
te są dwojakiego rodzaju; jedne wynalazku, inne znanego ju ż  wynalazku 
a przyniesionego tylko skądkolwiek.

I ta k :  Belgia od obu rodzajów przywilejów na lat 20 danych pobiera 
taksy 2100 fr. niejednorazowie, ale w  stosunku progresyjnym. Francya na 
lat 15 po 100 fr. rocznie; Holandya na lat 15 po 1300 fr. z opłatą co dwana­
ście lub 18 miesięcy; Anglia na lat 14 fr. 4375, z tych w pierwszych 6 mie­
siącach fr. 625, przed upływem 3go roku 1250 fr. a z końcem 7go roku 2500 
franków; Stany Zjednoczone od przyniesionego z zagranicy wynalazku żądają 
na lat 14 opłaty z góry fr. 1620; A ustrya lat 15 fr. 1800 po fr. 120; prócz 
tej opłaty jest inna handlowa przywiązana do brew etu; Hiszpania lat 15 z gory 
fr. 1620, a od wprowadzonego za lat 5 fr. 832; Rosya wynalazek zabezpiecza 
na lat 5 za fr. 680 na raz zapłaconych, a od drugiego rodzaju brewetu danego 
na lat 6 wymaga 1440 fr. Tak któtki przeciąg czasu niewystarczający na za­
prowadzenie i upowszechnienie fabrykacyi przedmiotu przywilejem objętego, 
ten za sobą prowadzi skutek, że cudzoziemcy niespieszą do niej ze swemi od­
kryciami, a mieszkańcy przy skąpo udzielanej im instrukcyi mniej są zdolni, do 
ich powzięcia, nie mówię tu  wzięciu, bo na to z dawna powszechny, mają 
brewet importowany powoli i do innych państw europejskich.

Powszechnie tu  mówią dzisiaj o amnestyi jaką cesarz austryacki oznajmił 
na wstępie swoim w kraje włoskie, o amnestyi, prawdziwie godnej tej nazwy 
i dostojeństwa majestatu łączącej w  sobie przebaczenie, zapomnienie; wracają-
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cej nie ty lko do daw nych  ich przywilejów, ale nadto do posiadanych przez nich 
majętności,  do swoboduego życia we wspólnej ojczyźnie i dających w  zamian 
uczucia ojcowskiego monarchy, jedyne tylko zaręczenie,  iż odtąd dochowają 
mu rycerskiej wiary. T o  postępowanie cesarza austryackiego naturalnie, s ta­
wiane bywa obok manifestu cesarza rosyjskiego, który  zdaje się innego nie 
miał celu nad ten, aby  zgodnie zdawna prak tykow aną polityką nie ustąpić na 
krok od zgubnej dla obu narodów  surowości,  a przed E uropą  niby to okazać, 
źe się z barbarzyńskich idei wyszło. Z bliska tu  patrząc na codzienne odpraw y 
jakich doznają nieszczęśliwi tęskniący do kraju, do rodziny, nie wiemy istotnie 
czyli więcej godne politowania upokorzenie czyli też niczem usprawiedliwić się 
nie dająca spólbratymcza zemsta. Nie ży jem y w wiekach morderczych prześla­
dowań i nieubłaganych nienawiści,  światło postępu i wyobrażenia wymagań 
ludzkości stępiły ten oręż i w ytrąca ją  go co chwila z ręku  tym coby go j e ­
szcze uży w ać  chcieli; miałażby jedynie R osya  zastosować do siebie ow  wiersz
Danta: A  t e f i a  b e l l °

A ver ti  f a t t a  parte p a r te stesso.
Dziennik l ’E t o i l e  d u  D a n u b e  zakazany w  Bukareszcie, rozpoczął w y ­

chodzić w  Brukseli w  obronie iuteresu plemion rumańskich i ich połączenia 
w  iedną całość. Jenera ł  Chrzanowski p rzygotował do R e v u e  c o n t e m p o -  
r a ' in e  Quelques observations su r la  cam pagne de 1812 w odpowiedzi p. Thiers. 
P  Juliusz Falkowski inżynier cywilny, od kilku lat pracujący nad projektem 
kolei żelaznej w zdłuż Eufratu, ogłosił go drukiem pod tytułem Ckemin de f e r  
Indo-europeen , de la raediterannee au Golfe persique par  le vallee de .E u p h ra te

' n  ^  W y rachow ano , że w dotychczasowych kolejach żelaznych francuskich 
uży tych  b y w a  wszelkiego stopnia i nazw y  urzędników pracujących 32,000, 
a liczba ich wzrośnie do 80 ,000  po skończeniu projektowanych szlaków. Na 
każdy bauhof w  przecięciu w ypada  16,4 na 10 lokomotyw 8  mechanów i tyleż 
ogrzewaczy, k tó rzy  rocznie przebiegają 26,896 kilometrów. .  ̂ ^

Ogólna składka na dochód dotkniętych powodzią wynosi po dzis dzień
11,938,895 franków. . . ■

Mamy czas prawdziwie w iosenny; b yw ają  chwile, iż jes t  ciepła l o  sto­
pni, i w ierzyć zdaje się niepodobna, że w roku 1840 podczas sprowadzenia 
zwłok cesarza Napoleona z w y sp y  Św. Heleny, barometr znaczył 18 stopni, 
wszakże nie podług rachunku R eaum ura ,  tylko na ciepłomierzu stustopmowym.

Jeszcze k ry tycy  nieodgadli, w  czem leży właściwie talent Piccolomim, 
zgadza ja się jednak  w szyscy  na to, że zachwyca, p o ry w a ,  magnetyzuje i ze 
się mu oprzeć niepodobna, choć go wziąwszy, na skalę zimnego rozb io iu , m o­
żna w  nim upa trzyć  wielkie niedostatki i wady. Dzisiaj znowu 1 raviata i bę- 
dzie jeszcze po wielekroć razy  zanim w szyscy  najbardziej opieszali przyjdą  
z łożyć dla niej swoje braw a i swoje wieńce. T u  w  P a ry ż u  abonujący się 
roczuie żle na tern w y chodzą ,  bo nieraz z kolei jedną  i tę samą sztukę muszą 
widzieć sto lub dwieście razy dzień w  dzień powtórzoną, a przeciez zawsze 
je s t  zbiegowisko ciekawych, coraz now ych  widzów, i dopiero jak  się w yczei-  
pie ostatnia ich rezerwa teatr zmienia swe dekoracye. Toby to było, żebyś­
m y  mieli sztuki takiej rozciągłości jak  np. te które o d g ry w ają  aktorowie chiń­
scy w  Kalifornii, potrzebujące czasem sześciu tygodni. Co to^ za nud y  byc 
m u s z ą ? G rają  w praw dzie  dw a razy  na dzień i to zapewne s łuży  im zamiast 
opium. P rzed  laty Aleks. Dumas rozkładał na dwa wieczory swego «Monte- 
Christo* a i to ju ż  było nadużyciem cierpliwości nasze j, cóż dopiero gdyby  
nam kazał przez dni 2 0  z kolei ścigać po morzach i lądach swego bohatera, za- 
nimby go gdzież tam nie umorzył.

Mn&tśu.
L o n d y n ,  16. Grudnia W szys tko  to ,  com panu o konierencyi dono­

sił potwierdza się całkiem. Rosya chciała być zastąpioną przez p. Kisielewa 
i Brunnowa. Żądaniu  temu oparła się stanowczo Austrya. Konfereneya z b i ­
rze się pod koniec t. ni. i po ukończeniu jej wróci p. M oray  z Petersburga, aby 
zająć miejsce przewodniczącego na sesyi ciała prawodawczego. Konterencya 
składać się będzie z następujących członków: z hr. Walewskiego jako prezy- 
dującego dla F rancyi; z lorda Cowleya dla Anglii; z pana B runnow a albo K i­
sielewa dla Rosy i; p. Hubnera dla A us try i ;  Meheraeta Djemil Beja dla P o r ty ;  
z p. Hatzfeld dla P ru s ;  z markiza Yillamarina dła S ardyn i i . ,  -

— T i m e s  zawiera korespondencyą z Neapolu z d. 9. Grudnia o atendacie 
na króla następującą: Strzelec, Agesilao Millano oświadczył p rzy  pierwszem 
wysłuchaniu  na piśmie w  obec prefekta policy i jenerała  Nacyante i inspektora 
b rygady  jenerała Lecca: Od 6- lat nienawidzę Ferdynanda ił,, należę do 
labryjczyków  powstałych r. 1848. Było moim zamiarem uwolnić ziemię od 
tego po tw oru ;  nie myślę wcale w y d ać  imion braci moich, którzy się równie 
ze raną sprzysięgli,  aby świat od ty rana  oswobodzić, ale sposobność się w y ­
darzy, w  której puginały ich zemszczą się.

■Hiszpania.
M a d r y t ,  12. G ru d n ia .—  W edle posłuchów w kółkach urzędow ych za­

nosi się na k ryzys  ministeryalną. T y m  razem idzie o wcielenie gw ardyi cy ­
wilnej do armii, i to zamierza przeprowadzić jenerał Urbistando, aby mógł 
tym użytecznym i w ażnym  korpusem rozrządzić ,  czemu się stanowczo opiera 
pan Pidal, twórca tej gwardyi.  P rócz tego pan Barzanallano ma nieszczęście 
podawania takich p lanów finansowych, których koledzy jego przyjąć nie chcą; 
sprawa Miresa daje nieprzyjaciołom jego broń w  rękę. Na dworze zdaje się 
chcieć tak długo zostawić gabinet obecny, póki go nie u su n ą ,  a panowie p rzy  
sterze nie są wcale drażliwi kochają do szaleństwa swoje teki — Kursa pod 
w pływ em  tych wiadomości spad ły ;  moźem jednak zaręczyć, że jeszcze nie jest 
tam źle. Praw da  je s t ,  że dziś b y ł  w  pałacu pan Urbistando, ale w  celu poda­
nia królowej swej dymisyi; królowa nie przyję ła  jej podobno mówiąc: Pan 
mnie służysz, i niedbaj o nic więcej. Jenerał Narwaez wie dobrze iz je s t  niecierpiany 
u  d w oru ;  uw ażają ,  że jes t zbyt u p a r ty  i za mało uległy kościołowi. Król ma 
o nim mówić jako o człowieku straconym.

— Wedle depeszy z d. 13. Grudnia wiele obcych licytantów zjawi się na 
termin 17. Grudnia względem pożyczki 300 milionów realów i ztąd wnoszą, że 
propozycye pana Miresa posunięte będą wyżej.  _____________ _

liroiaika miejscowa.
R a w i c z ,  16. Grudnia. — Na posiedzenie tow arzys tw a  agronomicznego

naznaczone na d. 12. b. m. mało się zjechało członków. Odczytano na niem 
naprzód protokuł z ostatniego posiedzenia. Na porządku dziennym postawiono 
kwestyą, jak  oznaczyć pojęcie średniego sprzętu. Sekretarz tow arzys tw a  od­
czytał reskryp t kolegium rewizyjnego, w  k tó rym  zamieszczono definicyą sprzętu  
średniego. Zgromadzenie lubo zgodziło się na to pojęcie, jednakow oż sądziło, 
że sprzęt tego rodzaju powinien być w  liczbach w yrażony , bo słowa uży te  do 
definicyi, niedają ścisłego obrazu. Oznaczenie więc liczebne pozostawiono p rz y ­
szłemu zgromadzeniu. Następnie utworzono czytelnią agronomiczną i w y sa ­
dzono na ten ceł komisyą złożoną z Petr ika, Simona, Horstiga i S ud e ra ,  i tej 
poruczono wypracowanie regulaminu i w y b o ru  książek i pism jieryodycznych, 
Celem uzasadnienia potrzeby wsparcia ze strony  rz ą d u ,  obliczono wydatki to­
w arzy s tw a  na rok nadchodzący ja k  następuje: 1) na zakupienie i utrzymanie 
sprzętów  10 tal., 2) na lokal 20  tal., 3) pisina i druki 50  tal., 4) na w y s taw y  
150 tal., 5) na nagrody 50  tal., 6) na doświadczenia agronomiczne 50  tal., 
7) na inne potrzeby nieprzewidziane 10 tal., razem 340  tal.

Następnie rozprawiano o nawozie so lnym, o którego, użyciu zażądał na­
czelny prezes sprawozdania. Postanowiono prosić o podanie ceny, źród ła  zkąd 
brać i o udzielenie próby. Tabele u p raw y  otrzymali do wypełnienia panowie 
Petrik, Hilbert, Horstig i Berka.

Na porządku dziennym dla przyszłego posiedzenia, które się odbędzie 
w d .  2. Stycz. r. p. położono: 1) oznaczenie pojęcia średniego sprzętu, 2 )  roz­
p ra w y  nad kredytem i założeniem nowego ziemstwa, które ma być w  p rz y ­
szłym roku zaprowadzone, 3) różne kwestye.

Nakouiec odczytał sekretarz pow iatow y pan Suter  sprawozdanie o drenach 
w całej monarchii pruskiej, a mianowicie o stanowisku rządu  do tego środka 
ku ltury  niedosyć ocenionego, o kosztach zaprowadzania ru r  i drenow ania, o 
sposobach, ułatwieniach i trudnościach, jakie się znachodzą w  tej gałęzi nowej 
gospodarstwa wiejskiego. Zgromadzenie przysłuchiwało się z u w ag ą  tej zajmu­
jącej rozprawie i w ynurzy ło  życzenie, aby jeden z członków przeznaczył część 
roli na wzorowe drenowanie, poczem wyznaczyło 15 tal. nagrody dla tego w ło ­
ścianina, k tóry  na małem swem gospodarstwie pierwszy ze skutkiem założy 
dreny.

K o m o r n i k i  pod P o z n a n i e m ,  15. Grudnia. — Zeszłego roku w  mie­
siącu Grudniu umarł tu  nauczyciel Dałkowski, pełniący przeszło 8  lat gorliwie 
p rzy  tutejszej szkole swoje obowiązki. Pozostała; w dow a z 7 powiększej czę­
ści jeszcze drobuemi dziećmi w yprow adza jąc  się ze szkoły, prosiła go ­
spodarzy o pomieszkanie, a lubo każdy z nich posiada próżną  izdebkę, wsze­
lako idąc za radą sołtysa gminy, nikt nieszczęściem i smutkiem pogrążonej fa­
milii w  dom swój nie przyjął. Biedne owe sieroty wypędzone z gminy, któ­
rej śp. ich ojciec by ł dobroczyńcą (bo k tóryż  nauczyciel pełniący wiernie 
swe1 powinności nim nie jest?) biedne te sieroty, pow tarzam , w  są­
siedniej wsi szukać _ dla siebie schronienia b y ły  przymuszone. Znalazły je  
wprawdzie w  K o  to  w i e  u pewnego gospodarza w  nędznej komórce; 
lecz gdy  w dow a po upłynionych 3 kwartałach dla ubóstwa swego komornego 
zapłacić nie była w stanie, w y ru go w ał j ą  przed 2 tygodniami właściciel ze swej 
chaty. Nieszczęśliwa wymogła nareszcie na w ładzy  policyjnej rozporządzenie do 
gminy tutejszej, aby j ą  na mocy p raw a krajowego niezwłocznie we wsi przyjęto 
i pomieszkanie dla niej obmyślono. Gmina tutejsza, na której koszt władza poli­
cyjna w dow ę napo w rót do Komornik odwieść kazała, oparła się temu stano­
wczo, a chcąc swego dokazać, jedni gospodarze izdebki swoje próżne pozam y­
kali lub gwoźdźmi drzwi pozabijali, d rudzy  z nich okna i drzwi powystawiali,  
a jeszcze inni naw et piece i ściany spustoszyli,  by tylko p rzy tu łku  nie dać sie­
rotom. Nieszczęśliwe ofiary schroniły się do stajni zajezdnej pomiędzy konie 
i świnie, aż je  nareszcie u rząd  policyi ztamtąd wybawił, k tó ry  na koszt tu tej­
szej gminy rzeczonej familii w  Poznaniu nają ł pomieszkanie, dokąd j ą  odwieść 
kazał. Śliczny postępek gminy chrześciańskiej!

— Dnia 9- b. m. spaliło się tutaj 2-letnie dziecko biednego komornika w do­
w ca ,  k tó ry  był poszedł po drzewo do boru a p rzy  dziecku 9 letniego chłopca 
zostawił. Lecz gdy  ten na chwilkę się z izby oddalił,  poszło dziecko do ognia 
palącego się na kominie i w net je  tak płomień ogarnął ,  iż w  skutek poparzenia 
się po kilku godzinach umarło.

— Dnia 16. b. m. zgorzała na folwarku podłozinskim —  należącym do 
dóbr konarzewskich —  stodoła i obora. Ogień podobno podłożony.

Rzecz o Towarzystwie pomocy naukowej.
Dowiadujemy się, że dyrekeya  pomocy naukowej w ydała  do komitetów 

powiatowych odezwę, w  której przedstawia sm utny obecnie stan funduszów  
T ow arzys tw a  i załącza gorącą prośbę o spieszną pomoc. Stan funduszów tegoż 
nigdy jeszcze nie by ł tak zatrważającym jak  je s t  obecnie. Nigdy jeszcze d y ­
rekeya nie zostawała w  położeniu, w  którem nie tylko jes t  zmuszoną odmawiać 
pomocy młodzieży ze wszech miar na nię zasługującej, lecz widzi zbliżającą się 
konieczność opuszczenia nawet s typendystów , którym zapewniła środki do 
ukończenia nauk. Pierwszy to raz zanosi się na porzucenie biednej młodzieży 
śród  mozolnej drogi i to w chwili, gdzie bliska dla niej przystań  niedostępna, 
pow ró t niepodobny, a położenie rzeczywiste stepem bez nadziei. Stan ten g łę ­
bokim przejmujący smutkiem, nastręcza nam następujące pytania.

Czyliź myśl, która była twórczynią  T ow arzys tw a ,  spełzła ju ż  może i z a ­
czyna przechodzić w dziedzinę przeszłości, jako n ieżyw otna , zbyteczna, nie­
praktyczna i niezdolna budzić i żyw ić więcej udziału, jaki jej tow arzyszy ł 
w  poczęciu? Lub czyliź usposobienie mieszkańców W . Księstwa odmieniło się 
w  krótkim czasie w tym stopniu* że wspieranie myśli szlachetnej i zbawiennej, 
że ofiara dla dobra publicznego uchodzić poczyna za uszczerbek prywatnego, 
wreszcie za dań przymusową, od której godzi się uchylać pod naciskiem zobo­
jętnienia i niepamięci na przyszłość?

Zobaczmy. Waźnein zadaniem rządu jes t  i było zawsze, podniesienie i roz­
powszechnienie oświaty w narodzie, k tóry  Opatrzność poruczyła pieczy jego. 
R ząd odpowiadający zadaniu tem u, stawia sobie pomnik najtrw alszy w  szczę­
ściu żyjących i w  wdzięczności późniejszych pokoleń. Nie zawsze jednakże 
znajdują się rządy  w położeniu, gdzieby potrzebie tej w  zupełności zadość 
uczynić mogły, lubo przy  obfitych środkach najłatwiejszą ku temu mają spo-
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to b n o ść . Jeżeli na ten ezas w  sp o łeczeń stw ie  budzi się m yśl w sp arc ia , zastąp ien ia  
rz ą d u  p rzez  pod jęc ie  choć d robnej części szczy tn eg o  zadan ia  je g o , p rzez  ro z p o ­
w szechn ian ie  p rzek o n an ia  o p o trzeb ie  o fiar i p rą c y  dla po zy sk an ia  w ielkiego 
ce lu , natenczas spo łeczeń stw o  takie k ładz ie  t r w a łą ,  n iez łom ną p o d s ta w ę  dla 
m oralnego  i m ate ry a ln eg o  istn ienia sw ego . M iłość i p rz y w iąz an ie  do k ra ju  ty lk o  
p od  prom ieniem  św ia tła  zbaw ienne  w y d a ją  ow oce. O tóż  m y śl ta , m y śl w ielka, 
bo p ły n ąc a  z uczucia  p ra w d y  w ie cz n e j, z d o b rze  z rozum ianej p o trz e b y  w s z y ­
stk ich  w a ru n k ó w  czasu  i po łożen ia  k r a ju ,  b y ła  tw ó rc z y n ią  T o w a rz y s tw a . 
W . K s ię s tw o  poszczycić  się m oże słuszn ie  in s ty tu c y ą  p o ch o d zącą  z n a jc z y s t­
szej m iłości b liźn ieg o , p o d trz y m y w a n ą  do ty ch czas rozum nem  i w y ższem  p rz e ­
św iadczen iem  o rzeczy w is te j p o trzeb ie  n a ro d u , ro z w ija ją c ą  się z uczucia k o ­
nieczności pośw ięcen ia  d ro b n y c h  k o rzy ści dla zdobycia  św ię teg o  celu. In s ty tu -  
cy a  ta , z b u d o w an a  na ja sn e j w y n io sło śc i, do  jak ie j n iezdo łają  się  p odn ieść  w y ­
łączn e  w idoki i z a sad y  lub  osobiste  żąd ze  i nam iętnostk i, j e s t  z ap ra w d ę  n a jp ię ­
kn ie jszy m  ow ocem  p ra cy  w ew n ę trz n e j i n ieo ch y b n y ra  dow odem  ż y w o tn e j s iły  
n a ro d u .

T am  ty lk o  p ra w d z iw a  znachodzi się  ż y w o tn o ść  i o iep ło n n a  nadzieja  życia, 
gdzie  n a ró d  n iep rzep o m n ia ł o słu żb ie  kap łańsk iej około  d o b ra  w s p ó ln e g o , nie 
p rzep o m n ia ł, nie z w ą tp ił  o d u sz y  w łasn e j. P ochodn ia  św ia tła  p rz ep ro w a d z i go  
p rz ez  ciem nice zm iennych  lo só w  i u ła tw i uleczenie ra n  i s łab o śc i, k tó re  ty lk o  
ś ró d  ciem ności s ta ją  się dlań  śm ierte lne .

D ążn o ść  m ająca  p ię tn o  p ra w d y  w ieczn ej, nie m oże p ó jść  w  niepam ięć i 
zobojętn ien ie  dla tru d n o śc i p o to czn y ch  lub  odm iennych  ch w ilo w o  w id o k ó w . 
W  p rzek o n an iu  lud z i m y ślący ch  zaiste  nie. M oże w ięc ze w zg lęd u  na czasy  
i okoliczności obecne s ta ła  się  z b y te cz n ą ; z p o w o d u  w a żn ie jszy ch  p o trzeb  
n ięm o źeb n ą?

K tó ż  m oże tw ie rd z ić  sum ienn ie , że po łożen ie  obecne n a ro d u  podaje  choć 
cień u sp raw ied liw ien ia  niepam ięci o w ie lk im , św ię ty m  celu?  P ra w d ą  j e s t ,  źe 
na  w id o k  usposob ien ia  dzisiejszego m o żn ab y  w ą tp ić , ażali nad  osob iste  je s t  j e ­
szcze inne do b ro  na ziemi. B ezm yślna  ząd za  m ate ry a ln eg o  u ż y w an ia  n iepokoi 
u m y s ły  ja k  so lite r w n ę trzn o śc i człow ieka, p rzy p o m in a jąc  m u p a so ż y tn e  istn ienie 
coraz  odm iennym  ob jaw em  zag ad k o w eg o  ru c h u . W  k ie ru n k u  stro m o  p rzec i­
w n y m  g o rączk o w a  lęk liw ość, bo jaźń  p rz ed  ru c h liw ą  rz eczy w is to śc ią  i n iem ęzka 
ucieczka do rzeczy  i p o jęć  u m a r ły c h , n ęcący ch  u łu d ą  trw a łe g o  sp o k o ju . Z  j e ­
dnej i d rug ie j s tro n y  niem oc m oralna.

Znam yr j u z  s ta n  p o d o b n y . L os nasz  obecny  je s t  n ieu ch ro n n y m  sku tk iem  
jeg o . J u ż  p rzed  trz y s tu  la ty  w o ła ł O rzech o w sk i do w sp ó łc z esn y c h  głosem  
P rz e s tro g i; l e r a z  zas ię  w szy s tk o  się  opak  p rz ew ie rzg n ę ło . C zem u? bo k ażd y  
p iln u je  sw ego  a pospo litego  żaden. O tó ż ,  je ś liż  ty  ani b ron ić  będziesz  sw ego  
co trz y m a sz , ani dochodzić  zaś tego  co u tra c a s z , czegóż nie d o sta je  innego 
je d n o  b y ś  i ty  sam  z g in ą ł?  b

D zięk i O p a trzn o śc i —  n ies łuszn ie  b y śm y  sobie dziś czynili po d o b n y  z a ­
r z u t  ogólnego  so b k o s tw a . C h oroba  zach o d u  nie j e s t  naszą  słabośc ią . W ie m y , 
ze  g ie łd a  i k ram  p o ży teczn e  i n ieo d zo w n e  dziś rz e c z y ; lecz w iem y  ta k ż e , iż 
się s ta ją  szk o d liw y m  fa łszem , jeże li się im  w y łą cz n ie , z zapoznan iem  p ra w d y  
w iecznej i b y tu  m oralnego , b a łw o ch w alcze  staw ia  o łta rze . P o zn a liśm y  ju ż  n ieraz  
sk u tk i c iążącego na  ch ara k te rze  n aszy m , ja k  d ru g i g rzech  p ie rw o ro d n y , b ra k u  
poczucia  o b o w ią z k u  i w y trw a łe j  w oli. C zu jem y , źe czas ju ż  u n iew ażn ić  c z y ­
n io n y  nam  d o ty ch c za s , s łu sz n y  najczęściej z a rz u t ,  iż z ap a ł n asz  podobien  do 
b ły sk a w icy , p o zo staw ia jące j po  sobie p rz e ra ż a ją c ą  ciszę i c iem ność. Z n am y  
n a s tę p s tw a  niebacznej w y g o d y , z  k tó re j p ły n ą  dla pokoleń n a s tęp n y c h  pon ie­
w ie rk a  i pasm o niedoli.

G dzież w ięc  je s t  p rz y c z y n a  sm u tn eg o  a p o zo rn eg o  ty lk o , ja k  sąd z ić  p ra ­
gn iem y , opuszczen ia  jed n e j z  n a jp ię k n ie jszy c h  i n a jp o ży teczn ie jszy ch  in s ty -  
tu c y i?  P rz y c z y n  je s t  kilka. Z  ty c h  na  je d n ę  ty lk o  z w ró c im y  u w ag ę .

M iew am y  p o m y sły  p ięk n e ; m am y  serce  szeroko  o tw a rte  d la w szy s tk ieg o , 
co sz lachetne i ś w ię te ;  m am y d u ch a  sk ło n n eg o  do pośw ięcen ia  i o fiary . Na j e ­
dnej ty lk o  z b y w a  nam  zaw sze  rzeczy , k tó ra  stan o w i dziś d źw ig n ię  w e w s z y ­
stk ich  k ierunkach  ż y c ia ;  z b y w a  nam  na p rześw iad czen iu  o doniosłości zb io ro ­
w ego  i o rgan icznego  dzia łania. Z b y te c z n ą  b y ło b y  rzeczą  w sk az y w a ć  liczne 
dzieła w y k o n y w a n e  w  oczach n aszy ch  p rzez  z w a r te  g ro n a  je d n o s te k , z n o sz ą ­
cych  częściow e zaso b y  sw e , dla po zy sk an ia  w sp ó ln eg o  celu. W e jd ź m y  raczej 
w  po łożen ie  w łasn e  i p rzen ieśm y  zasad ę  na  pole m oralne. S k u tek  n iep ło n n y  
zależeć będzie ty lk o  od p rześw iad czen ia  i woli naszej.

W sz y s tk ie  p race  sz lachetne, w szy s tk ie  niem al p rzedsięw zięcia , m ające d o ­
bro  w sp ó ln e  na w z g lęd z ie , k tó ry c h  rz ą d  podnieść  nie m ógł, w p ro w ad zo n e  z o ­
s ta ły  i u trz y m y w a ły  się u  nas d o ty ch czas zaw sze  p rzez  szczodrob liw ość  i p o ­
św ięcen ie  pew nej ty lk o  liczby m aję tn ie jszy ch  o b y w ateli W . K sięstw a. N ad to , 
w  k ażd y m  p rz y p a d k u  w y m ag a jący m  ś ro d k ó w  p ien iężn y ch , zaw sze  p raw ie  też  
»ame o so b y , też  sam e ro d z in y  na jznaczn iejsze  p o n o siły  o fiary . B ogaczów , k tó - 
rz y b y  o w ła sn y c h  w y łączn ie  siłach  p o d trzy m ać  zdołali u ż y te cz n ą  in s ty tu c y ę , 
n ie  m am y  dziś zgo ła  w  K sięstw ie . M a ję tn y ch  obyw ate li z iem sk ich , w  sk u tek  
ro z d ro b n io n y c h  m a ją tk ó w  i in n y ch  p rz y c z y n  u b o c z n y c h , coraz m n ie jszą  zn a- 
chodzim y  liczbę. N ie p rze to  jed n a k że  w y c z e rp a ły  się u  nas śro d k i w  ty m  s to ­
p n iu , aże b y  p rzep ro w ad zen ie  m yśli poży tecznej s ta ło  się n iepodobnem .

U p ad ają  w p ra w d z ie  m ają tk i w ię k sz e , łecz p o d n o si się n a tom iast znaczna 
liczba d ro b n ie jszy ch . L iczna klasa w łośc ian  K s ię s tw a , odznacza się w  sk u tek  
pozy sk an ej w olnej w łasn o śc i i w zm agającej się o św ia ty , w  n iek tó ry ch  sz c z e ­
gó ln ie  p o w ia tach , n ie ty lk o  d o b ry m  b y tem  lecz i poczuciem  w  tej m ierze r o ­
z u m n e m . że ró żn ica  małej o fiary  dla m yśli ogólnie jszej od p rz y k re j ja łm u ż n y , 
s ta ła  s ię  d la niej p rz y s tę p n ą  i z ro zu m ia łą . W y p a d a  ro zb u d zić , u p o w szech n ić  
p rzek o n a n ie ; uogóln ić  c z y n n y  u d z ia ł, k tó ry  n ic ty lko  podniesie m oraln ie  T o w a ­
rz y s tw o ,  lecz zap ew n i m u obfitsze n iż d o tąd  śro d k i m ate ry a ln e. N ie p o trze ­
b u je m y  n ad m ien iać , źe  św ia tłe  d u ch o w ień s tw o  nasze do p o łożen ia  p ięk n y ch  
w  tej m ierze  z a s łu g , z  s tan o w isk a  i p o w o łan ia  sw e g o , n a jo tw a rtsze  m a pole.

Je d n a  jeszcze  u w ag a . P o w o d zen ie  in s ty tu c y i ,  k tó ry ch  p o d sta w ę  stan o w i 
b e zp rz y m u so w a  m y śl sz lach etn a , za łeźy  nie ty lk o  od  ży w eg o  poczucia te jże , 
lecz ta k ż e , i to  p rz ew a ż en ie , od  czynnej gorliw ośc i k ie ro w n ik ó w  i od  w ła śc i­
w eg o  w y b o ru  śro d k ó w . Istn ien ie  T o w a rz y s tw a  polegało do ty ch czas w  z n a ­
cznej części na udziale kilku ty lk o  p o w ia tó w , z k tó ry c h  nie w szy s tk ie  o d zn a­
cza ją  się zam ożnością  m ieszkańców . W iad o m o  n a m , że u ie ty lko  szlachetna 
osobistość  Członków, s tan o w iący ch  k om ite ty  ty ch ż e  p o w ia tó w  lecz i w ła śc iw y  
sposób  p rak ty czn eg o  p o s tę p o w a n ia ,  z jednał  im cb lubny  zaszczy t  p rzo d o w an ia

w  ow ocnej p ra cy . Z as to so w an ie  d o św iad czo n y ch  ś ro d k ó w  w  p o w ia tach  mniei 
c zy n n y c h , zam iana m y śli poczciw ej na  o g ó ln ą  w łasn o ść , podniosą  n iezaw odn ie  
i u trw a lą  zachw iane  istn ienie  . to w a rz y s tw a .

C zy ń m y  k a ż d y  w  sw o im  k ó łk u , co k aże  d u ch  B o ży , a całość sam a sie 
z ło z 7- L . W .

Rozmaite wiadomości.
-  D ziennik  p ru sk i m in is te ry a ln y  Z e i t  z aw ie ra  n a s tępu jące  doniesienie 

z W a rs z a w y  z 6. t. m .: »Ces. ro sy jsk ie  u rz ę d y  celne nie zw aża jąc  n a o b o w ią ­
zu jące  u m o w y , nie chciały  p rz y p u śc ić  p ru sk ieg o  s ta tk a  p ły n ąc eg o  do K ró lestw a 
Polskiego.^ W  sk u tk u  tego  k ró l. p ru sk i je n e ra ln y  ko n su l p o d a ł zaskarżenie do 
rz ą d u  K ró le s tw a  Polsk iego . R z ą d  ten  o d p o w ia d a jąc  u w iad o m ił konsula źe  
ra d a  a d m in is tracy jn a  K ró le s tw a  z w a ż a ją c : 1 ) iż tra k ta t  w iedeńsk i p rz y in a ł  
m ieszkańcom  p ro w in cy i dziś p ru sk ic h , a k tó re  k ied y ś część  Po lsk i sk ład a ły  
p ra w o  w olnej żeg lu g i n a  rzek ach  K ró le s tw a  P o lsk ie g o ; 2 )  iż żąd an ie  za  k ażdą  
r a ż ą  w olnego  p rzejśc ia  d la  s ta tk ó w  b ę d ący ch  w łasn o śc ią  m ieszkańców  w y żej 
w zm iankow ej k a te g o ry i, m oże sp ra w ić  dla w łaścicieli ty c h ż e  s ta tk ó w  szkodliw e 
p rz ez  sp ó źn ien ie  sk u tk i, —  zaw iadom ił w szy s tk ie  w ła d ze  K ró le s tw a , a b y  nie 
s ta w ia ły  żadnej p rz esz k o d y  żeg lu d ze  w y że j w z m ian k o w an y ch  p ru sk ich  p o d d a ­
n y c h  na rzek ach  i kanałach  K ró le s tw a  P o lsk ieg o , ow szem  daw ali je j  w sze lk ą  
op iekę i p o m o c, bez uw iadom ien ia  i z a p y ty w a n ia  się  za  k a żd ą  ra z ą  r z ą d u .«

—  D nia 24 . i 25. L is to p ad a  o d b y w a ł się  w  B erlin ie p roces p rz e d  sąd em  
p rz y s ię g ły c h , k tó ry  z p o w o d u  o so b y  o sk a rżo n eg o  i okoliczności w  z w iąz k u  
z t ą  sp ra w ą  b ę d ą c y c h , liczy ł się do w ażn ie jszy ch  p ro cesó w . D r. m ed. F a lk e n -  
th a l sk azan y  j u ż  na  la t 8  w ięzien ia  za  p rz e s tę p s tw a  p o lity czn e , o sk a rżo n y  b y ł  
je szcze  o u d z ia ł w  ucieczce p ro feso ra  K in lda z w ięzien ia  ze S p a n d a u  i o k rz y ­
w o p rz y s ię s tw o  w  sp raw ie  p rzec iw  d o zo rcy  w ięzien ia  B ru n e , k tó ry  do p o m ag a ł 
K iuklow i i za to  na w ięzienie b y ł sk azan y . P ro ces  ten  n o w y  p rz ec iw  F a lk e n -  
th a lo w i ciągnie się j u ż  trzeci ro k  lecz ukończen iu  je g o  s ta w a ły  liczne tru d n o śc i 
n a  p rzeszk o d z ie  a szczególnie zeb ran ie  d o w o d ó w , sp ro w ad zen ie  św ia d k ó w  i cho­
ro b a  o sk a rż o n e g o , k tó ry  o d siad u jąc  k a rę  za  z b ro d n ię  s ta n u  w  L ic h ten b u rg u , 
n iem ó g ł b y ł bez n a rażen ia  ży c ia  p rzew iez io n y m  b y ć  do B erlina. Z  p ro c esu  
teg o  w y k a za ło  się raz  je szc ze , iż K inkel sk a z an y  na całe życie  uciekł w  ro k u  
1 8 5 0  sp u śc iw szy  się  n a  szn u rze  z pom ocą  d o z o rcy  w ięzien ia  i s tu d e n ta  S c h u rz  
k re w n eg o  sw ej żo n y , k tó ry  m iał n a  ten  cel dan e  sobie p ien iądze p rzez  b a ro n o w ą  
B riin n in g  z dom u księżn iczkę  L ieven. B ru n e  m ia ł b y ć  p o dobno  p rz ek u p io n y  
i dostać  za  to  3 5 0 0  ta l . , lecz nie m iano p rz ec iw  n iem u d o w o d ó w . W  procesie  
ty m  jak o  i d aw n ie jszy m  p rzec iw  F a lk en th a lo w i i je g o  spó ln ikom  f ig u ro w a ł ja k o  
d e n u n ey a n t n iejak i H en tze  b. p o ru c z n ik , a te ra z  p o b o rca  w  K eslinie, k tó r y  b y ł  
członkiem  sp isk u  a zarazem  ajentem  p o licy jn y m . N a jzab aw n ie jszą  rzeczą  b y ło

z,® w  czas*e ucieczki K ink la  o b e rży s ta  pew ien  w  S p a n d a u  p rz y trz y m a ł do 
p ó źn ej no cy  p rz y  p o n czu  in sp e k to ra  w ięz ien ia , a k iedy  K inkel u w o ln iw sz y  się 
p rz y b y ł  do  te jże  sam ej o b e rży  w ra z  z  S c h u rz e m , obaj pili poncz z tej sam ej 
w a z y  co in sp ek to r. S ą d  m im o m o cn y ch  p o sz lak ó w  u z n a ł F a lk en th a la  n iew in ­
n y m  k rz y w o p rz y s ię s tw a  i u d z ia łu  w  ucieczce K in k la; w sze lako  od siad u je  on 
jeszcze  k a rę  za  sp iskow an ie .

—  W  L o n d y n ie  s ta w ia ją  pom nik  K aro llo w i N ap ie r je n e ra ło w i w o jsk  in ­
d y jsk ich  i z d o b y w c y  S c in d u . T e j o k azy i T i m e s  niem oźe p o m in ąć , a b y  nie 
p rz y m ó w ić  a d m ira ło w i teg o ż  im ien ia , znanem u z w y p ra w y  bałtyck ie j. L is t 
um ieszczony  w  ty m  dzienn iku  z podpisem  ..p rzy jac ie l w aleczności,., tak  b rzm i: 
..P o m n ik  k tó ry  m a s ta n ąć  n a  1  r a f a lg a r - S q u ire  nie je s t  p rzezn aczo n y , ja k  to 
z a rę cz y ć  m o g ę , d la S ir  C harles N a p ie r  z d o b y w c y  S c in d u , lecz d la  ad m ira ła  
S i r  C harles N ap ier. D ow iedziałem  się c ichaczem , źe  a r ty s ta ,  k tó rem u  dzie ło  
to  p o w ie rzo n o , w y b r a ło w ę  szczęśliw ą  c h w ilę , k iedy  ad m ira ł nóż  sw ó j o s trz y ł  
spo so b iąc  się do w zięcia K ro n s ta d tu . W y b itn e  r y s y  naszego  b o h a te ra  m o r­
skiego, w ielkość  i o s tro ść  je g o  b ro n i ,  o se łk a , tu d z ież  m ajtek  k tó ry  j ą  obraca, 
s ło w e m , w szy s tk o  o p ró cz  w zięcia K ro n s ta d tu , z tak ą  oddane  będzie p ra w d ą ’ 
że w y o b ra ź n i w idza u iepozostan ie  nic do uzu p ełn ien ia . G ru p ę  ś ro d k o w ą  o ta ­
czać b ęd ą  p łask o rze źb y . N r. 1 p rz ed s ta w ia  flo tę  an g ie lską  pod N a rg e n , R e ­
w el w idać  —  w  o ddali; N r. 2  w y o b ra ż a  tę  sam ą  flo tę  pod H o g la n d , S w e a b o rg  
w idać  — w  o d d a li ; N . 3  ta  sam a flo ta  p o d  S e sk a r , K ro n s ta d t w idać  —  w  od ­
da li; N. 4  p rzed staw ia  zdobycie  B o m arsu n d u  p rzez  —  F ra n c u z ó w . W  ogóle 
będzie  to  w ielki pom nik naszej s ła w y  m orsk iej. P o s ta w a  sęd z iw eg o  b o h a te ra  
p rzy p o m in ać  będzie o w ę  chw ilę  w  czasie w o jn y  tro ja ń sk ie j,  k iedy  a d m ira ł H e ­
k to r  p rz y k ła d a  rę k ę  do o k rę tó w  g reck ich  chcąc j e  spalić. P r a w d a ,  źe ani 
H e k to r nie spalił g reck ich , ani N ap ier ro sy jsk ic h  o k rę tó w . P ie rw sz em u  sta n ę ło  
na przeszkodzie  fa tu m , d ru g iem u  k ancelarya  adm iralicy i. N ie  je s t  to  w ięc  w ina  
ich o b u , lecz ich  nieszczęściem .

Wiadomości literackie.
P o z n a ń ,  20 . G ru d n ia . — . .P rz y ro d y  i P rz e m y s łu *  w y sz e d ł N r. 51 i za ­

w ie ra : T e o ry a  p o k arm u  roślin  (dokończen ie). C zęść p ra k ty c zn a . P rz e m y s ł. 
F a b ry k a c y a  cu k ru  z k u k u ry d z y . —  K o resp o n d en cy e  z W a s z y n g to n u  w  S ta ­
n ach  Z jed n o czo n y ch . F a b ry k a c y a  p a rafin u  p rzez  d e s ty la c y ą  to rfu  w  Ir lan d y i. 
M an ip u lacy a  p rz y ro d o d ru k u . P rz e g lą d  ru ch u  lite rack iego  i n au k o w eg o  z dzie­
d z in y  n au k  p rz y ro d n ic zy c h . S p ra w o z d an ie  o B u rm e is tra  geo log icznych  o b ra ­
zach  (dokończen ie), p rzez  W a c ła w a  Z apolskiego. — O d ezw a  n ak ład cy .

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  19. G ru d n ia .

P szen ica  5 0 —8 6  tal.
Ż y to  4 3 ] — 4 4 ]  ta l., na  G rudzień  4 4 ] — 4 4 — ]  ta l., na  G rudzień  S ty c ze ń  

44X — 4 4  ta l ., n a  S ty czeń  L u ty  4 4 — ] — 4 4  ta l., na  d o staw ę  w iosenną 4 5 — |  tał. 
Jęczm ień  3 2 — 3 9  tal.
O w ies 2 1 — 2 5  tal.
G roch 4 0 — 5 0  tal.
Olej rz ep io w y  1 6 ] — T75 ta l ., na  G ru d z ień  16 X7 — t )  ta ^> n a  G ru d z ień  S ty ­

czeń 16 t6j  ta l,, n a  S ty c ze ń  L u ty  1 6 ]  ta l . ,  na  L u ty  M arzec 16]- ta l . ,  n a  K w ie ­
cień M aj 1 5 ]  tal.

O k o w ita  bez beczki 2 4 — 2 3 ]  tal., na  G rudzień  i G rudzień  S ty czeń  2 4 ] — 2 4  
ta l .,  na  S ty c ze ń  L u ty  2 4 ]  ta l .,  n a  L u ty  M arzec 2 5 ] — i  ta l., n a  M arzec 
K w iecień  2 5 f  tal., na  K w iecień  M aj 2 6 ] — 2 6  tal.

S z c z e c i n ,  19. G rudnia.
Pszen ica  na d o s ta w ę  w io sen n ą  75  tal.

(Dodatek.)



JW 300- Dodatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego, dnia 21. Grudnia 1856.
Żyto na Grudzień 42^ tal., na dostawę wiosenną 45 tal.
Olej rzepiowy na Kwiecień Maj 15f tal.
Okowita na Grudzień 14f proc., na dostawę wiosenną 14 proc.
Gd a ń s k ,  18. Grudnia. —  Na ostatnim poniedziałkowym londyńskim 

targu żadnego nie było ożywienia, a liczne angielskiej pszenicy w lichym ga­
tunku próby nawet ze zniżeniem nie znalazły kupców. Zagraniczne ziarno 
z trudnością odchodziło,1 pomimo, że dowozy były szczupłe, a export do 
Hiszpanii i Belgii coraz znaczniejsze przybierał proporeye.

W ciągu tygodnia przybyło do Londynu kwarterów:
P szen icy . Jęczm ien ia . O w sa. . S l*“ « p “J*n<! M ^ i «etn.

Z kraju 6175 4172 4486 935 — 46,618
z zagranicy 13,703 2795 5784 2711 3990 17,052

Targi prowineyalne szkockie i irlandzkie pod wpływem obojętnych wia­
domości z Anglii miały się ku zniżeniu.

W e Francyi, Belgii tudzież na innych europejskich handlowych placach 
stagnacya mniej więcej była ogólną lubo powszechna opinia poprawę targów 
ku wiośnie przepowiada, tak dla szczupłego niezaprzeczenie zbioru we Fran­
cyi, jakoteż ogromnej coraz powiększającej się konsumcyi w Anglii.

Na naszej giełdzie nie było wielkiego ruchu. Znaczniejsze tranzakeye nie 
przyszły do skutku; a dowozy lądowe i żelazną koleją po dawniejszych cenach 
dały się umieścić.

Płacono za szefel pruski wagi beri. Tal. sgr. fen . T al.
Pszenicy 83— 87 2  5 — 2

89— 90 2  26 8  3
91— 94 3 9 6 3

Żyta 84— 89 1 22 — 1

Kupiouo 13 łasztów ślicznej krakowskiej pszenicy na odstawę koleją żela* 
zną z Krakowa łaszt po 660 guldenów.

Czas mieliśmy zupełnie ciepły i łagodny. Śniegi zniknęły i Wisła się 
znowu oczyszcza z lodów. Port nasz zupełnie wolny.

Kursa zamian. — Londyn 198j. Amsterdam 103- Hamburg
Alexander Makowski <$• Comp.

45£

Przybyli do Poznania 20. Grudnia.

sgr. fen. 
21 —  

1 8  
20 -  

28 -

B A Z A R :  h i. Szołdreki z Brodowa^, R adoóski z K rześlic , P o tw orow sk i z G oli, K urna­
tow ski z D usina, Stah lew sk i z S liw n a , K oslow sk i z W ęg ierek , hr. M ielźyń sk i z D ą­
brow y, lir. Bniński z tsam ostrzela, D zierzbicki z Zaw ór, S k aław sk i z S ło m cz y c , 
Gorzeńska z S m iełow a , Górecki z Sam ostrzela.

H O  T E L  R Z Y M S K I  B U Ś C H A  : M ichaelis z Śrem u, F isch er  z  M iędzych odu , R ein  
hard z B erlina, Kotarski z K am ieńca.

H O T E L  g D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : Zastrow  z W . R ybna, hr. M ycielsk i z D em - 
bna, Sanger z P ołajew a, MoRard z G óry, N agel i Harke z W rocław ia , H ern z Ma­
gdeburga, Gotermann z B am bergu.

H O T E L  D U N O R D :  hr. Ż ółtow ski z Ozacza, K iersk i z B ia łeżyn a , W ilczy ń sk a  z K rzy ­
żanow a, W iese z C iszkowa, Rau z Ś m ig la .

H O T E L  B A W A R S K I :  K aiser z B erlina, Ś w ięc ick i z M ościjew a, Jan iszew sk i z B asz­
to w a , M aszke z W sch o w y .

P O D  G ZA R 1N  Y M  O R Ł E M : H erzler z Ś rod y , Z ielonacki z C hw alibogowa.
H O  T E Ł  B E R L I Ń S K I : D iitschke z R ąbczyna, H ollend er z M agdeburga, Schum ann  

i R othc z M iędzychodu.
H O T E L  P A R Y Z K I :  K urow ski z W . Jezior, C hłapow ski z B agrow a, E insporn  z  Środki.
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą  : Stiibner z O brzycka, B urdach z  M ur. G ośliny.
P O D  W I E L K I M  D E B E M :  B ia łoszyń sk i z M alachowa.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y  W A T J V E M  : Bartsch z S ch w en ten , u l. B erlińska Nr. 2 6 .;

Janczakow ski z D alew a, św . W ojciech  Nr. 73 .

KONCERT AMATORSKI
odbędzie się dnia 27. Grudnia r. b. na cel dobro­

czynny w  G o s t y n i u  w Hotelu de Posen.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki
niu w  Bazarze poleca pisma stosowne dla 
na nadchodzącą gwiazdkę:
Pan Wojciech wzór pracy i oszczędności.

Trzecie wydanie z rycinami opr. . .
Powieści starego nauczyciela dla swoich 

młodych kolegów. Z rycinami opr. . 
Jeografia w obrazkach i w powieściach 

moralnych. Z rycinami opr. . .
Rodzina poczciwego Petro. powieść dla 

dzieci od 12 do 15 lat. Z ryc. opr. . 
Skarbiec dla dzieci, czyli moralność, cnota 

i obyczajność. Z rycinami opr. . .
Zwierzęta słynne w  historyi. Ułożone dla 

użytku młodzieży. Z ryc. opr. . . .
Źródło wiadomości dla dziatek polskich.

Z rycinami czarnemi opr.......................
To samo z rycinami kolor. opr. . . .
Niespodzianka. Zbiór powiastek dla dzieci 

przez P. Kr. 3cie wyd. z ryc. kol. opr. 
Legendy historyczne. Z ryc. opr.. . .
DonKiszot dla dzieci, po polsku i po fran­

cusku. Opr.......................... .....  • • •
Guliwer dla dzieci, po polsku i po fran­

cusku. Opr...........................   ' ' ' '
Rodzina na bezludnej wyspie. 2 tomy.

Z ryc. opr..................................................
W ybór bajek i przypowieści. Opr. . .
Powiastki i bajki Jachowicza. 3 tomy opr.
ęisma różne Jachowicza............................
Śpiewy dla dzieci Jachowicza. 2 tomy . 
Ciekawe zjawisko natury. Po polsku i po 

francusku Z ryc. opr. . . • • •
Podróż malownicza po krajach najcieka­

wszych. Z ryc. kolor, opr......................
Obrazy wieku dziecinnego. Z ryc. . .
Mala galerya obrazowa zwierząt domo­

wych .........................................................
Dwanaście obrazków dla małych dzieci.

Drugie w y d a n i e ..................................
Jasiu i Eulocia, najmilszy podarek przez

Jana S tach ow icza ..................................
Nowy abecadluik ruchomy z ryc. kolor. 
Pierwsza książka obrazkowa dla dzieci .
A co za śliczna książeczka.......................
Nowy abecadlnik warszawski . . . .  
Nowy elementarz z obrazkami . . . .  
Les animeaux domestiques. Alph. iilustre 
Les animeaux sauvages. Alphabet iilustre
Alphabet militaire. I ilu stre ........................
Alphabet des enfants. Iilustre . . . .  
Abćcedaire instructif des arts et metiers.

Orne de 26 gravu res.............................
Histoire du chien de Brisquet, par Ch.

Nodier. Iilustre........................................
Les fleures animees par J. J. Grandville, 

introductions par Al. Karr. Iilustre. 2 v. 
Le premier livre pour les enfants . . .

w Pozna- 
młodzieży

T al. Sgr. 

1 20

1 25

1 12i

1 25

1 15

1 20

1 —
1 5

1 12-J 
3 10

1 15

1 10

2
1
4
1
2

5
10
10

1 15

2 -  

2 -

7 1‘■5

25
5

25
20
10
10
15
15
10

1 2 |

globusy w języku polskim i niemieckim w różnej 
wielkości w cenie T a l , 2 ,  3, 4 i 8  T al., ró­
wnież książki w języku polskim, francuskim i nie­
mieckim z ślicznemi rycinami i w pięknych opra­
wach, stosowne na podarki gwiazdkowe dla mło­
dzieży. Taż księgarnia poleca wielki zapas ksią­
żek do nabożeństwa, wyszłych w Poznaniu, War­
szawie, Wilnie, Lwowie i Krakowie, w pięknych 
oprawach od 4 Sgr. do 20 Tal.

OBWIESZCZNEIE.
Z polecenia Król. Sądu powiatowego sprzedawać 

będę publicznie także we wtorek dni a  30. m.b. w  
boru N e k 1 i n s k i m około 75 sążni drzewa sosno­
wego szczepowego w działach, najwięcej dającemu, 
za gotową zaraz zapłatę, na co chęć kupna mają­
cych z tćm nadmienieniem zapraszam, źe zgroma­
dzenie licytantów z rana o godzinie 9. przed oberżą 
S o m m c r f e l d a  w  Nekli nastąpi.

~  T ~ z ;  : ;.v : „ 7 ,. r  Nadleśniczy Walther w  Nekli ma polecenie na źą-
ks.ęgarm JE. M a j a  przy placu Wllhel- danie wskazać poprzednio drzewo, 
kim Nr. 4 są do nabycia po nadzwyczajnie Środa, dnia 18. Grudnia 1856.

P r U m s t M O r f i  Kommissarz aukcyjny.

W
mowskim ___
zniżonych cenach:

Herbarz polski Kaspra Niesieckiego i wydany 
przez Nep. Bibrowicza, 10 tom. ( 3 3 ł Tal.) 2 2 i  
Tal. Rok 1843., 1844. i 1845. pod względem 
oświaty przemysłu i wypadków czasowych 3 
tomy w 6 oddziałach (18 Tal.) 4 |  Tal. KnapiUSZ 
słownik polsko-łaciński 3 tomy w Kaliszu 1787. 
2£ Tal. Ruihiere histoire de 1’anarchie de Pologne 
w Paryżu 1807. 4 tomy (8 Tal.) 3 Tal. Poezye 
przez F. . .  Ł. . .  (1 Tal.) 7 f  Sgr. Polska przed- 
Chrzesciańska, o zawiązku poezyi polskiej , Janina, 
życie Kościuszki i t. d. z rycinami 3 tom. ( 2 |  Tal.) 
1 7 |  Sgr. Mochnacki O literaturze polskiej ( 1  Tal.) 
15 Sgr.  ̂ Krasiński, Irydion ( l f  Tal.) 25 Sgr. 
Chwalibóg, zarysy myślenia z wiary (1 Tal.) 10 
Sgr. Lelewel, dzieje Litwy i Rusi (1 Tal.) 15 Sgr. 
Kozłowski, początki filozofii chrześciańskiei 2 tomy 
(5 Tal.) ą  Tal.

W Księgarni J. B. LangiegO W  Gnieźnie wyszedł 
»w komisie« dział drugi Poezyj religijnych Maryi 
z Gniezna s t i l  t i o c h ó t l  s i e r o t y  dziesięć 
arkuszy druku; którą to książkę jako stosowny po­
darek na gwiazdkę się poleca. Cena Złp. 4.

Aukcya cygar i win.
W  poniedziałek dnia 22. Grudnia r. b. przed połu­

dniem i po południu sprzedawać będę jtjrzy 
starym  Mynku p o tt Nr. BI. a r  
kram ie
Hamłmrgskie i Bremeńskie cygara, 

Hollenderską, i Rawicką tabakę,
jako też

200 butelek wina szampańskiego i 
200 butelek reńskiego

zawsze po 10 butelek 
a to przez publiczną licytacyę najwięcej dającemu 
za gotówkę.

Mjipsekitz,  Król. Komissarz aukcyjny.

Wyprzedaż rozmaitych futer, a mianowicie Nie­
dźwiedzich płaszczy, muff i kołnierzy, Rynek Nr. 
66. na lszem piętrze.

Dobra Grtfblewo  w powiecie B u k o  wsk?m  
pod miastem G r o d z i s k i e m  nad szosą położone, 
składające się z trzech folwarków, i zawierające 
3800 mórg magdeb. są z wolnej ręki na lat 9. do 12. 
do wydzierżawienia wraz z inwentarzami dostatecz­
nymi, i to od Św. Jana r. 1857. O bliższych warun­
kach dzierżawy powziąść można w  każdym czasie 
wiadomość na miejscu u właścicielki tychże dóbr.

HILETY WIZYTOWR
na najpiękniejszym porcelanowym papierze dostarcza

Zakład Litograficzny
Walentego Hebanowskiego,

plac Wilhelmowski Nr. 4. obok Hotelu du Nord.

Momotla starożytn ej oso­
bliw ości ,  także puttlo tSo zeg a ra
ściennego w bardzo dobrym stanie jest tanio  na 
Wodnej ulicy Nr. 28. u pozłotnika WW» G l 'W -  
nasila  do sprzedania.

S A M O W A R Y .
Pierwszą nadsyłkę ruskich samowarów odebra­

łem z M o s k w y .  Równocześnie odebrałem wybor­
ną herbatę P ecco z  kw icia ,  tegoro­
cznego zbioru, którą polecam po tanich cenach.

,1 . M Łluy ,  ulica Wrocławska Nr. 3.

R. S r a l i  s plac Sapieźyński Nr. 1.
poleca szanownej publiczności

na podarunki na gwiazdkę
gotowe ubiory dla dzieci, chłopców i dziewcząt z  
dyflu, angory, aksamitu, jedwabiu i w ełny; dalej: 
bieliznę dla dzieci, kaftaniki i płaszczyki z dyflu, 
angory i innych materyj dla dzieci i dorosłych; je ­
dwabne fartuszki, czepki ranne i kaftaniki, hafto­
wane wełnanie i białe suknie, sztryfle, spodnie 
damskie i czepki nocne, pończochy, szkarpetki i wiele 
innych przedmiotów po szczególnie takich cenach.

3 -  *
-  10 +

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu (w  Bazarze) poleca na nadchodzącą gwiazdkę:

JPastyle «ia wsaelfiie elaorolsy piersiowe, $*****♦
*  “  + na uleczenie całkowite chorób piersiowych jakiemi są: katar, kaszel, dychawi- £

1845. ♦  cznóść, ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepśżego jak J P a t e  1845.
4444444 Pectorale  przez aptekarza O e o r g e  w Epi nal .  Lekarstwo to sprzedaje 444444!!;
się we wszystkich miastach w  Niemczech, a w P o z n a n i a ,  tylko w Cukierni i fabryce karmelków 
i czekolady A t. S z p t n y i e r u  ,  na przeciw zegaru pocztowego.



W - 9 0 0 0  Talarów
Hipoteka w summie 9000 Tal. zabespieczona z pu- 

pilarną pewnością, ma b jć  ze stratą sprzedaną. 
Prowizje bywają regularnie opłacane. Uprasza się 
o nadesłanie opieczętowanych adresów do expedy- 
cyi gazety pod Litt.

15.

Augusta Levysohn
z domu Falk Fabian, 

p r z y  M a g a z y n o w e j  u lic y  Nr. 
poleca szanownym Damom jako

Stosowne podarki gwiazdkowe
Kapelusze jedwabne i axamitne, czepki, stroi­
ki na głowę z piór, kwiatów, szenel i pereł, 
do ubrań balowych i wieczornych zgroraa- 
madzeń, tudzież kwiaty z ozdobami złotemi 
i srebrnemi i t. d. Wszystkie te przedmioty 
są bardzo gustowne i w  wielkim zapasie.

Pruskie narodowe towarzystwo zabespieczenia w Szczecinie,
ugruntowane

na 3,000,000ach Taił. kapitału zakładowego, 
z 4?g.$?Gn~ Tal. funduszu rezerwowego,

zabespiecza od klęsk oania i p rzedm io ty  spław iane WOdą. po stałych i ni­
skich premiach, bez żadnych dopłat, jako to, ruchomości, zbiory żniwa, inwentarz gospodarczy, bydło, 
lasy, towary i t. d.

Podpisani są upoważnieni do przyjęcia zabespieczeń, zajmą się chętnie wygotowaniem wniosków 
i wręczą potrzebne formularze bezpłatnie.

W Maju 1856. 

w Lesznie:
€ .  E .  S e l i e e l .

Kościan: Otto MMayn.
Krzywin: C. P. Peuthner.

Główne Agentury:
w Poznaniu:

Rudolf Malisillier.
Specjalni Agenci: 

Poniec: Sam. Mothert. 
Rawicz: If, A. Musse.

MMandel p o rcelan y  i szkła  
MM. <dlaeoh§Ohna9 przy ulicy Sze­
rokiej Nr. 13 , w  dawniejszym lokalu B i-  
sz o ffa  poleca skład swój białej porcelany, 
jako to serwis stołowy i do kawy, w ogó­
le wszelkie artykuły tego rodzaju, niemniej 
szkło kryształowe i angielskie w najwię­
kszym doborze.

Poznań t Michaetis Asch
Bnin: A. Schnell.
Buk: «s. Mellach.
Gniezno: M'ranciszek MMartsch. 
Grodzisk: C. Maschke.
Jarocin: M. Goldriny.
Kempno: MM. Etandan.
Koźmin: »# . Czapski.
Krotoszyn: C. 'MSiesler.
Lw ów ek: fW\ Griebsch.
Międzychód: A. Sclle9 aptekarz.
Nowe miasto nad Wartą: Siob. P eyser. 
Ostrowo: Alb. G arfey.
Pleszew: MB. JSoseph.

Wodna ulica Nr. 8 . /9 .  U d .  Piekary Nr. 10.
Rogoźno: C. W. Et. M ay ser. 
Śmigiel: C. MS. fflilschc. 
Skoki: A. MSrenniy. 
§k wierzy na: .Moz. H errm ann. 
Śrem: Gollmaun.
Szamotuły: .9ił fi. P eyser.
Witkowo: St. A. Etanyiewicz. 
Wolsztyn: MS. Anders.
Wronki: MM. SeSie. aptekarz.
Wnika pod Strzałkowem: M. Pohlmann. 
Zaniemyśl: Dr. MSekert.
Zbąszyń: M arol M er per.

F. Adolfa Schumanna Shiad poicelany
przy placu Wilhelmowskim Nr. 3. (Hotel du Nord)

poleca na nadchodzące święta swój liczny skład białej i kolorowej porcelany, jako to: serw isy  
sto łow e , do herbaty i kawy* w azy. zabaw k i, przedm iotyr, do 
napofÓW, w a zy  i t. d. S zk ła  kryszta łow e  rozmaitego gatunku są także w li­
cznym zapasie.

Przy Wilhelmowskiej ulicy Nr. 10. jest do wyna­
jęcia natychmiast lub od Nowego roku izba z me­
blami lub bez na jednego Pana. Bliższa wiadomość 
w handlu sukna i garderoby.

Ostatni tegoroczny transport

Świeżego masła z gór
w mniejszych naczyniach otrzymali

IF .  M\ M eyer <§r Comp.

WIELKA W Y S T A W A  NA
W yrobów PoticlłOmanii i MMiaphanii w rozmaitych przedmiotach jako to: W azy, 

słupy do figur lub waz (konsole), stoliki, urny, ampułki, talerzyki, cukierniczki, podstawki pod lampy, 
toaletki, pudełka eleganckie do cygar, obrazki przezroczyste do powieszania u okien, te wszystkie 
przedmioty w  francuskim, chińskim i japońskim stylu od 25 Sgr. aż do 15 Tal.

t M *  M w g e n s i e m  9 plac Wilhelmowski Nr. 4.

WIELKĄ WYSTAWĘ
Cukrów i Marcepanów

poleca cukiernia

Albina Gruszczyńskiego.

Zupełna wyprzedaż.
m ó j S k ła d , papieru, cacek i galanteryj który jeszcze 

przed niewielu dniami najmodniejszemi przedmiotami na targu rocznym 
i w  Berlinie uzupełniłem, zamierzam dla zaszłej odmiany, zupełnie 
wyprzedać.

Aby cel ten prędzej osięguąć będę od dziś dnia wiele przed­
miotów po zniżonych cenach, niektóre naw et taniej niż sam kupiłem, 
w yprzedawaŁ _____________ Ludwik Jan M@y©r, Mowa ulica.

Ha Święta Bożego Narodzenia
polecam po znacznie zniżonych cenach

K r a w a t y  i szaliki w n o w t m  guście, angielskich i francuskich wyrobów, w licznym do­
borze od 12* Sgr. do 2* TaL 

Rękawiczki bukskinowe i pluszowe od 12* Sgr. do 1 Tal. 10 Sgr.
Szkockie plaidy, chustki do podróży i przechadzki, dla mężczyzn od 25 Sgr. do 6 Tal.
Westki kaźmierkowe, jedwabne, aksamitne, złotem i srebrem tkane i pluszowe, od najpojedyń- 

czego do najwyborniejszego gustu od 25 Sgr. do 8 Tal.
Szlafroki, ubiory negliżowe i po domu od 4  do 18 Tal.
Guziki do westek, mankietek i półkoszulczów od 5 Sgr. do 2 Tal.

9WmSm& MLunMorowies,
ulica W ilhelm owska Nr. 10 na dole, obok komenderującego Jenerała. | |

Cukiernia i fabryka karmelków
Antoniego Pfitznera

przy ulicy Wrocławskiej Nr. 14. w Poznaniu, poleca 
na nadchodzące święta swój znaczny skład cukrów 
i marcypauotv, karmelki likworowe, owoce kandy- 
sowe, pomady najświeższe i rozmaitego gatunku, 
karmelki po 10— 12— 15 funt, praliuy, pigwy i 
wszelkie w tym rodzaju świeże cukry po cenach 
umiarkowanych.

Do obstalunków na torty, strucle i wszelkie cia­
sta poleca się Cukiernia

Antoniego Pfitznera  w Poznaniu.

Kurs giełdj berlińskiej.

Prześwietnej publiczności polecam prawdziwe

wina górnowfgiersM©,
wina francuskie czerwone i białe różnego gatunku 
jako też przedni rum i arak.

MS. M. W ay ner. W Rynku Nr. 48.

.  _ Snaczną n a d s e ł k ę  O W O C Ó W  kan- 
dysowanychf polew anych  \ za ­
praw ionych  o t r z y m a ł e m  w komi s ,  a- 
bym t a k o w y c h  j ak  n a j p r ę d z e j  po n i s ki ch  
cenach  sprzedawał.

• Mzydor Musehf
plac Wilhelmowski 16.

Sto­ Na pr. kurant
Dnia 19 .  Grudnia 1856. pa,,Ct papie-

rami.
g o to w i

zną.

Pożyrzka rządowa dobrowolna . . . . 41 — 99
dito z roku 1850.  . . . 4 ) — 98£
dito z roku 1852.  . . . 41 — 98 £-
dito z roku 1853. . . . 4 9 2 ! —
dito z roku 1854.  . . . 4* — 9 84

Obligi dłu gu skarbowego ......................... 3 1 - - 8 2 f
dito premiów handlu morskiego . . --- —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3  5 —
dito miasta B e r l i n a ............................... 41 — —
dito dito ................................ 31 — -—

Listy  zastawne Marchii E le k t - i  Nowej 3 i — ■ 8 5 1
dito Prus W s ch o d n ich .  . • 
dito P o m o r s k ie ................• •

34
3 '

— 8 5 |
85

dito W .  X .  Poznańskiego . 4 — 98*
dito W .  X .  Pozn.  (n o w e )  . 31 — 8 4
dito Szląskie . - ................... 2*

— 86
dito Prus zachodnich.  . . . 3 \ — 811

B ile ty  ren tow e  P o z n a ń s k i e ................... 4 — 89

L o u i s d o r y ...................  • 1 • • • • • •, • •
Akcye kole i źelazn .Starogr.  I oznansk. 4

l io j
105


